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Jaki wypadek miał Bolęfc gSf wriicał do domu.

Czerwiec dobiegał ku  końcowi.
Pewnego dnia w południe ro zw arły  się szero­

ko drzw i szkoły m iejskiej i z okrzykam i radości 
w y p ł y n ę ł a  przez nie fala m undurków  uczmow-

skic^' W iw at, niech ży ją  wakacje! — dało się sły-

SZeN a 6 obszernym placu w rzało Przez dłuższą 
chwilę, ja k  w ulu. W  końcu k ilk a  oddzielnych  
grom adek chłopców zostało jeszcze przed szkołą, 

i te wnet się rozeszły. ,
Z  serdecznemi słowami: —  «Szczęśliwe] drogi, 

wesołych wakacji!» — rozeszła się młodziez do

dt>IJeden z uczniów, Bolek Pilecki, wysoki b lon­
dyn, dodał na odchodnem:

__ Wiecie? ja  najwcześniej z was wszystkich

'T a k ?™111 Szczęśliwy jesteś!— odparli chłopcy

Z P l T o p r l t . d ,o iciec oczekuje mnie dopiero  
iu tro — m yślał sobie Bolek,— ale zrobię mu niespo­
dziankę i zjaw ię się dzisiaj; przytem  me będzie 
posyłał koni na stację. D rogę znam przeciez do­
brze. ..

w U e e '1 'u a te z j dworcu t a W o - g .
Coprędzej k u p ił b ile t, a pozostałe pieniądze scho-
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w ał d °  p ió rn ika ; ażeby mu zaś by ło  w ygodn ie i 
nieść w ręku  koszyczek, za rzuc ił to rn ff ie r  S

le k ^ 7v Ś n  Ch7 lh  r ° z!fS ł  s*ę trzeci dzwonek. Bo-
ź m § a  WSk0CZJ'  d°  wa* ° “ ' 1 P ° ° %

Serce chłopcu b iło  n iespokojnie.

iuż  b e r i ia kn a i P ^ dzei dojechać. Pewnie 
bo nó -  y  Z™ro k ’ gdy  zaw itam  do domu, bo od stacji mam jeszcze d o b ry  kaw a łek n r7o
byc piechotą Zapukam  lekko  J  okno małaPBa 

się przestraszy... A le dopiero będzie uciecha 
g y  poznają, k to  jest tym  późnym  gościem!

s p o s t r z e g ł  W SY Cyh . Sł° dkich m arzeniach, ani 
też wiellfim  ® Juz drogę, ze zdziw ieniem
i a L  * V  usłyszał o krzyk  konduktora, zw iastu­
jący, iż trzeba wysiadać.

cach kB °n S CS em Wv r ?ku  1 to rn is trem  na ple- 
iuż  n k n ł i  «i sk ie row a ł się w znaną stronę. B y ło  
juz  około  siódmej wieczorem. B olek p rzyśp ieszy ł 
kroku , szybko m iną ł z a b u d o w a n i r s S n e  S  
stępme w ioskę i polankę i po chwih z a z ę b ił s?ę

tym Bcz°lsemWtya°SrrS t?  S,°bi6 ?r° ^  0 wiele k ™tszą,tymczasem ta droga zdawała mu się nie mieć ko ń ­
ca; w w ygodnej bryczce o jcow skie j tak jakoś p ręd ­
ko m ija ł drzewa... Słońce s k ry ło  się Ł oza lasem  
i lekka  m gła ow inęła wszystko P

Naraz roz jaśn iło  się coko lw iek — to skończył 
się wreszcie nieznośnie d łu g i las i nr.™™ „n i 
ca p rzedstaw ił się lu b y  w idok! P*

d z iło ^ n ™  l ak Wieika PurPu r°w a  tarcza zacho-
błyski Pnlc S r " i  r ° z r?u.cając na°k ó ł złociste 
biysKi. Pole, pokryte  m łodziutkim  zbożem drze- ^

” u?pr^ ,droŻM  Zdawa,y si« odstane 'zloLu 

ko odetchnął swobodnie, medale-

dzim fe j wioBce°CZOm ^  ^  °eg ie ln i w r0 '



— B ogu dzięki, jeszcze jak ieś pó ł godz iny 
i  będę w domu! — pom yśla ł sobie, m im ow oln ie  
przyśp iesza jąc k ro ku .

Nagle tuż za n im  d a ły  się słyszeć czyjeś k ro k i.
Boleś jeszcze nie zdążył odw rócić się, aby zo­

baczyć, k to  idzie za nim , g dy  naraz uczuł się po­
chw yconym  z ty łu  za ramię.

— Napada mnie k toś— pom yś la ł—i d la ła tw ie j­
szej ob rony  rzu c ił koszyczek i to rn is te r na ziemię.

W krótce poznał, że ma do czyn ienia  z kim ś 
s iln ie jszym  od siebie. P rzestrach i zdziw ienie 
odję ły mu w pierwszej c h w ili mowę i zanim  zdą­
ży ł zawołać o pomoc, leżał ju ż  w p ob lizk im  row ie .

N apastn ik  zaś, nie czekając ani chw ili, schw y­
cił porzucony to rn is te r i  zb iegł do lasu.

Spłoszone zw ierzęta leśne uc ieka ły  p rzed nim ; 
szeleszcząc gałęźm i drzew  i krzew ów , a uśpione 
ptaszki b u d z iły  się z przestrachem  i ze św iergo­
tem opuszczały swe gniazda.

Tymczasem napastn ik  uczuwszy się w gęstw i­
nie zupełnie bezpiecznym, us iad ł na mchu i p rz y ­
stąpił do obejrzen ia  zdobyczy.

M rok już  panow a ł zupełny.
T o rn is te r n ie zaw ie ra ł n ic  szczególnego. B y ły  

w nim  ks iążk i i kaw a łek suchej bu łk i. W  jednej 
ih w il i z ja d ł bu łkę  z apetytem , b y ł w idocznie bąr- 
łzo  w yg łodzony.

Następnie oczom jego ukaza ł się p ió rn ik , a 
w n im  pom iędzy sta lów kam i srebrna pó łrub lów ka .

Na ten w idok zaśw ieciły się oczy n iegodziw ­
cowi; szukał dalej, w ypad ła  jakaś ka rtka , była to 
cenzura. P rz y  b ladym  świetle wschodzącego księ­
życa s ta ra ł się przeczytać nazw isko napisane na 
w ierzchu cenzury. Ja kby  też um yśln ie  w ia tr za­
szum iał w śród drzew  i przepuścił p rom ień ks ięży­
ca na lite ry .

— Bolesław P ilecki, a dale j: «Religja», bardzo 
dobrze.
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— Co znaczy re lig ja?  — pom yśla ł sobie g ra ­
b ieżca,—  aha! ju ż  wiem, to pewno lekcja, pod ­
czas k tó re j w yk ła d a ją  p rzykazan ia  Boskie.

— Czy ja  choć jedno pam iętam? — m yślał. — 
A le  żadnego nie m ógł sobie przypom nieć.

M im ow oln ie  spo jrza ł ku  niebu. G w iazdy migc 
ta ły  ju ż  m iędzy św ie rkam i na ciemnem tle n iebf 
Ś w ia tło  księżyca padło w tej c h w ili na tw arz m  
pastn ika, a z n im  jednocześnie drugie , jaśniejsz 
jeszcze tam, z w yżyn  n iebieskich p rzeda rło  si 
prosto do duszy F ranka , tak ie  bow iem m ia ł imi<

Chłopiec opuścił g łowę i w zrok  jego pad ł ni 
małą książeczkę.

«Katechizm »— przeczyta ł na okładce, i zacie 
ka w io ny  p rze rzuc ił k ilk a  ka rtek .

— «Czcij ojca twego i m atkę twoją» — prze 
czytał. — Ach więc to katechizm  uczy o B o g i 
i p rzykazan iach.

W  jedne j c h w ili przed oczami jego stanął sm ut­
ny  obraz jego dzieciństwa.

W  w ilgo tne j, ciemnej su te ryn ie  zobaczył sie­
bie i czworo jeszcze m nie jszych dzieci, ja k  b ru d ­
ne i obdarte  trw ożn ie  tu l i ły  się do m atki. Ojca nie 
pam iętał: um arł, gdy  on b y ł jeszcze niemowlęciem.

M atka posługam i i praniem  zarab ia ła  na u trz y ­
manie dzieci.

Dale j w idz ia ł swoją matkę na słomie w łach ­
manach um ierającą, a później siebie i rodzeństwo, 
zabranych przez litośc iw ych  lu d z i do ochronki. 
P otym  p rzyp om n ia ł sobie, ja k  z najlepszemi dzieć­
m i z ochrony p rzystępow a ł do K o m u n ji Świętej 
i następnie został oddany na służbę do pow ro- 
źn ika

Tu zm ien ił się zupełnie dotychczasowy try b  
jego życia.

M ajster i m a jstrow a b y li to ludz ie  o k ru tn i 
i bezbożni.

Franek, k tó ry  odm aw iał codziennie w ochron­
ce m odlitw ę, wogóle chowany tam po Bożemu,



tu  zapom niał naw et pac ie rza—niedzie la czy świę 
to nie is tn ia ły  d la niego.

...teraz dopiero spostrzegł, że popełnił kradzież.
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W  tygo d n iu  ciężka praca, w ym yślan ie  i sztur- 
chańce; co św ięto m usia ł sprzątać warsztat, czy­
ścić ubran ie  m a js trow i i słuchać jego gn iew nych  
gderań.

N ic więc dziwnego, że pozbaw iony h a rtu  ducha 
i s iły  w o li, F ranek k ło n ił się do złego i wreszcie 
wszedł na drogę upadku.

W łaśnie przedw czora j s tłu k ł salaterkę, a o b ity  
za to przez m ajstra , uc iek ł od niego.

T u ła ł się czas ja k iś  wśród lasu, aż głodem 
p rzyc iśn ię ty , u jrz a ł Bolesia i rzu c ił się na niego, 
aby m u zabrać to rn is te r.

Teraz dopiero spostrzegł, że pop e łn ił kradzież, 
że został rabusiem , złodziejem .

—  O, Boże! mój Boże! — w yrze ka ł z płaczem.
I  p rzyg nę b ion y  sm utnem i m yślam i, z bólem

w sercu, opa rł g łowę o pień drzewa, pod k tó ry m  
siedział. W krótce  sen un iósł go w lepszą*, k ra inę : 
w k ra in ę  marzeń, zapomnienia. A n io ł S tróż zapro­
w adz ił go p rzed  tro n  S tw órcy i pokaza ł g rzeszni­
ków  dźw iga jących  ciężary pope łn ionych zb rodn i 
na swych barkach, a rozprom ienione tw arze n ie ­
w innych.

Z p ie rw szym  brzaskiem  słońca F ra n ek  roz­
w a rł pow iek i i m im ow oln ie  rzu c ił spojrzen ie  na 
to rn is te r, nieszczęsne świadectwo nikczemnego po ­
stępku. W  tej c h w ili zerw a ł się, u k lą k ł i z łożyw ­
szy ręce, zawołał:

— O Chryste, przebacz m i! U chroń mnie na­
dal od złego i nędzy!

Jakby  odpow iedź z nieba, roz leg ł się głos 
dzwonka z kościoła w p ob lizk ie j wiosce.

Chłopiec b łaga ln ie  spoglądał ku  czystem u la ­
zu row i n ieba i nagle ja k iś  głos p o w tó rz y ł mu 
w duszy słyszane n iegdyś w dzieciństw ie słowa:

«Zaprawdę, zapraw dę pow iadam  wam, iż we­
selą się anio łow ie  w niebie, k ie d y  grzesznik za 
grzechy żałuje.s
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Czym prędzej pow sta ł, za rzuc ił to rn is te r na p le­
cy i uda ł się w drogę z m ocnym  postanowieniem  
oddania go praw em u właścicielowi,//

K ie ru jąc  się za głosem dzwonka, wyszedł z la ­
su i znalazł się na wzgórzu, u stóp k tórego  w p ię k ­
nej do lin ie  leżała wioska.

Zdaleka b łyszczał w p rom ieniach słońca dach 
nowego kościółka, a głos dzw onn icy  roz lega ł się 
hen, wokoło, zw o łu jąc w ie rnych  na nabożeństwo 
poranne.

F ranek, nie nam yśla jąc się d ługo, uda ł się do 
w ioski.

Czuł się ja k b y  odrodzony, z p rzy jem nością  pa­
trz a ł na budzące się życie.

K o g u ty  p ia ły  wesoło, tu  i owdzie sk rz y p ia ły  
żóraw ie u studn i, tam  znów wypuszczano byd ło  
ze stodół, a pastuszkow ie szli z pogodnem i tw a ­
rzam i i p iosnką na ustach.

Chłopiec m ija ł chaty, i  spoglądając z pewną 
bo jaźn ią  na kręcących się w ieśniaków , za trzym a ł 
się dop iero przed d rzw iam i gospody.

N ieśm iało za jrza ł do wnętrza.
W ilgo tna  podłoga św iadczyła, iż porządna go­

sposia niedawno ukończy ła  sprzątan ie  w izbie, 
nieduże okienka b y ły  na oścież roztw arte , p rze­
puszczając wesołe p rom ienie  słońca i świeże ra n ­
ne pow ietrze.

Za stołem gospodarz us taw ia ł w na leżytym  po­
rzą d ku  szklanki. Spostrzegszy chłopca, z n ieśm ia­
łością zaglądającego do izby, d om yś lił się, iż  to 
m usi być ja k iś  biedak.

— Chodźno b liże j! — zawołał. — Jeśli chcesz 
zarobić sobie parę groszy, to pracę u nas zna j­
dziesz.

— Bóg wam zapłać, gospodarzu! Z p ra w d z i­
wą ochotą będę wszystko ro b ił, co ty lk o  każecie, 
abym  na kaw a łek chleba zapracow ał — odrzek ł 
F ranek.

I  ze wzruszeniem pom yśla ł sobie, że chyba Bóg



go tu  p rzyp ro w a d z ił, aby go w p racy  od pokus 
i złego uchronić.

Tymczasem weszła służąca, niosąc śniadanie 
d la  gospodarza. Ten widząc, że F ranek  wciąż 
jeszcze stoi p rz y  drzw iach, kaza ł mu iść do są­
siedniej izby , gdzie b y ło  n a k ry te  d la  czeladzi.

I  znowu stanął m u żyw o obraz dzieciństwa 
przed oczami, i  tak, ja k  n iegdyś w ochronce, u k lą k ł 
teraz, aby wspólnie odm ów ić m o d litw y  poranne.

P ow tarza jąc słowa m o d litw y  za innem i, d z iw ił 
się, ja k  one b rzm ią  obco d la  niego.

Jak im  to więc sposobem stało się, że przez 
te parę m iesięcy ta k  zdziczał, iż naw et pacierza 
zapomniał?

Po skończonym  śn iadan iu  każdy uda ł się do 
swego zajęcia, a gospodarz zw róciw szy się do 
żony, rzek ł:

— Zostaw iam  pod tw o ją  opieką tego oto ch łop­
ca... M agdzię b io rę  w pole. Ten chłopiec może 
ją  wyręczyć w d robnych  posługach p rzy  tobie.

Z tem i s łow y w ło ży ł duży s łom kow y kapelusz 
na głowę i w yszedł z chaty.

F ranek, zostawszy sam z gospodynią, sta ł d łu ­
go, kręcąc z zakłopotaniem  czapkę w ręku. B iedny 
ch łopak nie w iedział, ja k  powiedzieć o zamiarze 
odesłania to rn is tra , aby się nie oskarżyć.

Na szczęście gospodyn i zapyta ła:
— Musiałeś pewnie, chłopcze, mieć n iezby t w y ­

godny nocleg, żeś tak wcześnie do nas zawitał?
Franek, n iep rzyzw ycza jony oddawna do tak 

uprze jm ych  słów, ob la ł się gorącym  rumieńcem 
i z trudem  w yk rz tu s ił:

— D obra pani, toż ja  nie m ając grosza p rzy  
sobie, dzisiejszą noc w lesie przepędzić musiałem.

— Tak to więc z tobą źle, biedaku?
— O, źle, bardzo źle !—zaw oła ł F ranek, i  rzu ­

ciwszy się na kolana, doda ł b łagaln ie :
— Powiem wam wszystko, ja k  rodzonej matce, 

ale nie odtrąca jc ie  m nie od siebie!... Będę dzień

— 10 —



i  noc pracował, b y le by  d la  siebie chociaż na ka ­
wałek suchego chleba zarobić!

G ospodyni ze wzruszeniem  podn iosła  chłopca 
z klęczek, kazała mu usiąść obok siebie na ła w ­
ce i  łagodnem i s łow y zachęcała do zw ierzen ia  się 
przed n ią  ze wszystkiego.

F ra n ek  opow iedzia ł w k ilk u  p ros tych  słowach 
h is to r ję  swego życia: swe smutne dzieciństwo 
p rz y  rodzicach, szczęśliwe czasy w ochronce, do­
p ó k i n ie oddano go do term inu, i dalej, ja k  zm u­
szony b y ł uciekać od swego chlebodawcy, aż 
wkońcu ze łkan iem  wyznał, co u czyn ił w lesie.

Następnie płacząc, p rosił, aby mu gospodyn i 
pom ogła odesłać ja kn a jp rę d ze j to rn is te r, dodając, 
że chce ty lk o  zachować d la siebie katechizm , za 
co skrzyw dzonego chłopca p rzepros i w liście.

Skończywszy tę opowieść, m łody  g rzeszn ik  
opuścił ciężko głowę na p ie rs i i  z trw o g ą  oczeki­
w a ł w yro ku . A le  ani jedno słów ko nagany nie 
wyszło  z ust słuchającej, w zruszy ł ją  n iew ym ow ­
nie żal chłopca.

P ołożyła  łagodn ie  rękę na ram ien iu  s ie ro ty 
i  rzekła:

— Pomogę ci z chęcią, biedne dziecko! Tam 
na stole leży p ió ro  i pap ier, trzeba zaraz to za­
ła tw ić , ażeby uprzedzić m ożliwe poszukiw an ia .

F ranek  nie kaza ł sobie tego dwa ra zy  pow ta ­
rzać, i n iezadługo w raca ł ju ż  z le kk im  sercem do 
gospody.

U całow ał z wdzięcznością ręce dobre j kob ie ty  
i  poprosił, aby mu dała ja ką  robotę.

— Przedew szystkim  — rzek ła  — idź i um yj się 
porządnie, a następnie pom yślę o robocie.

Z tem i s łow y zn iknęła  za d rzw iam i.
W y jąw szy  zza fa rtucha  w ie lk i pęk k luczy,o tw o­

rzy ła  ku fe rek i zaczęła w n im  p iln ie  przewracać.
Po c h w ili w ydoby ła  stare ubran ie  swego sy­

na, b ieliznę, niezniszczone jeszcze b u ty  i  duży ka ­
pelusz s łom kowy.

— 11 —
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Nie zdążyła zamknąć ku fe rka , gdy  już  wszedł 
F ranek u m y ty  i uczesany.

— Masz, ub ie ra j się w to! — rzek ła  z prosto tą  
do wchodzącego, — zobaczymy, czy będziesz po­
dobny do mego syna...

Co rzekszy, opuściła alkowę.
F ranek b y ł tak  oszołomiony, że d ługo  nie m ógł 

zebrać m yś li; nakoniec pad ł na ko lana i ze łzam i 
wdzięczności w k ró tk ie j, lecz gorącej m od litw ie  
dziękow a ł B ogu za łaskę, k tó re j dośw iadczył.

Coprędzej w ło ży ł podarowane sobie odzienie 
i  zw inąw szy w tłomoczek swoje brudne łachma- 
ny, w yszedł u radow any z1 a lkow y.

— Niech wam Bóg s tokro tn ie  w ynagrodz i, do­
bra  pani, —zaw oła ł drżącym  głosem.

— A  teraz, rze k ł — cału jąc gospodynię w rę ­
k ę — dajcie m i co do robo ty , gdyż k to  chce jeść, 
ten musi pracować... Tak pow iedz ia ł przed ch w i­
lą  gospodarz.

— Ach, p raw da, gospodarz...—pow tó rzy ła  w za­
m yślen iu  kobieta. — Czy on ty lk o  pozw o li tobie, 
sieroto, pozostać u nas? Zobaczym y! — doda ła— 
tymczasem idź obierać ka rto fle .

F ranek  posłusznie spe łn ia ł rozkazy  i p rz y  ro ­
bocie p rędko  mu czas u p ływ a ł. Pom ógł nakryć  
do stołu  d la gospodarstwa, a sam w raz ze służ­
bą zasiadł do wspólnej m iski.

Radosne szczekanie psa na podw órzu  zw ia ­
stowało p rzybyc ie  pana domu.

— Niech będzie pochw a lony!— rze k ł wchodząc.
— Na w ie k i w ieków ! — odpow iedziano.
— Cóż ty  masz za nowego lokaja? —  rze k ł do 

ż o n y .-W y k rę ć -n o  się, u rw is ie ! Wiesz, wcale do ­
brze wyglądasz w u b ra n iu  mego syna — m ów ił 
og lądając F ranka.

— Nie gniewasz się, mężu? -  py ta ła  gospodyn i 
domu, w yciera jąc sobie spoconą tw arz fartuchem ,— 
chłopiec ten tak  źle w yg ląda ł w łachmanach, sądzi­
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łam, że nie będziesz m ia ł n ic  p rzeciw ko  temu, 
uczyniłam .

-n iech wam Bóg stokrotnie wynagrodzi!—rzekł sierota
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— Ja też n ic nie mam — o dpa rł gospodarz, 
a zw racając się do F ranka , dodał:

— Pam ięta j sobie raz nazawsze, ze co m oja
żona postanow i, to jest dobrze!

  Będę wam za to wszystko wdzięczny do
śm ierci. A le ja m  w ie lk i grzesznik — dodał, spusz-

c z a ją c ^ ^ ^  p ^ (j ra j j  } j u £ ma coś na sumieniu?...
rze k ł gospodarz surowo.

F ra n ek  spo jrza ł b łagaln ie.
— Nie gniew aj się, mężu, przed czasem rze­

k ła  gospodyn i łagodn ie ,—po o b i e d z i e  opow iem  ci 
wszystko. Wówczas uczynisz, co będziesz uw a­
żał za stosowne. Teraz zaś s iada jm y do stołu,
gdyż jedzenie ostygnie. .

Po obiedzie gospodyn i popros iła  męża na ch w il­
kę rozm ow y, a zostawszy z n im  sama, opow ie­
dzia ła  mu wszystko o F ra n ku  i  p ros iła  bardzo, 
aby go nie oddala ł, gdyż w ie rzy ła  w jego po-

PraGospodarz zgodził się na to pod warunkiem , 
jeże li chłopiec będzie się dobrze spraw ow ał.

Na tym  się skończyło.
— Będzie, będzie z pew nością—rzek ła  poczci­

wa kobieta, — sam w idzisz, że na jw idoczn ie j Bóg 
2 0  do nas p rzyp ro w ad z ił, ażeby nie zginął.

Gospodarz uda ł się na poobiednią  drzem kę do 
a lkow y, a spotkaw szy po drodze F ranka , rzekł.

_  S łuchaj, chłopcze, ponieważ by ła  wola B o ­
sa abyś pod moim  dachem schronienie znalazł, 
n ie będę się Jej sprzeciw ia ł; u fam  tw o im  szcze­
rym  chęciom i daj Boże, abym  się na n ich  me 

iódt
ZaWl  Będę wszystko ro b ił, co będzie w m oje j 
m o c y — o dpa rł F ranek, — ażeby być godnym  wa­
szego m iłos ie rdz ia  i stać się porządnym  człow ie 
kiem.
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Co się stało z Bolkiem?

Zobaczym y teraz, co się stało z B olk iem . Otóż 
b iedny chłopiec, oprzy tom n iaw szy coko lw iek z prze­
strachu, lecz nie mogąc jeszcze wydostać się o w łas­
nych siłach z g łębokiego row u , począł w zywać ra ­
tunku .

Na szczęście usłyszano go w p ob lizk ie j cegiel­
n i, i wkrótce ro b o tn icy  p rz y b y li m u z pomocą.

Można sobie w yobrazić, ja k ie  b y ło  ich  zdzi­
wienie, g dy  w po tu rbow anym , w błocie leżącym 
chłopcu, pozna li m łodego dziedzica.

Zaniesiono go coprędzej do domu, i B o lek rze­
czywiście u rzą dz ił rodzicom  niespodziankę.

A le  jakże inną, n iż  zamierzał!... Przestrach, zdu­
mienie, radość, u ryw ane  zapytan ia  i odpow iedzi 
n ap e łn iły  odrazu dom cały.

D op iero  późnym  wieczorem uspoko iło  się co­
ko lw iek . U łożono p rzybysza  w ygodn ie  w łóżku , 
ażeby w spoko jnym  śnie znalazł odpoczynek. T y l­
ko  tro sk liw a  m atka za jrza ła  jeszcze w nocy do 
p oko ju  syna, obaw ia jąc się, czy nie ma gorączki. 
P rzekonaw szy się, że sobie śpi dobrze, ucałowała 
czoło jedynaka  i pocichu opuściła pokó j.

Na trzeci dzień ojciec kaza ł jeszcze raz sobie 
całą przygodę opowiedzieć, gdyż chcia ł koniecz­
nie z łodzie ja  oddać w ręce w ładzy.

— Jak już  o jcu wczoraj m ów iłem —zaczął B o ­
lek, — szedłem sobie szybk im  k rok iem  ze stacji, 
ażeby wam niespodziankę zrobić...

— Śliczna m i n iespodzianka! — p rze rw a ł pan 
P ileck i.

— G dy na drodze do ceg ie ln i...- c iągną ł dalej 
Bolek.

A le  nie skończył, bo nagle d rz w i gw a łtow n ie  
się o tw o rz y ły  i do p oko ju  w padła  siostrzyczka 
Bolka.
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— Tatusiu , ta tus iu !— w o ła ła—dla B o lka  z pocz­
ty  paczka... jakaś duża paczka.

M ówiąc to, po łoży ła  spory  pakunek na stole.
— D la  mnie?
— Tak, to d la ciebie—rze k ł ojciec, p rzeczytaw ­

szy adres.
— Oo to może być?
O ddarto  co prędzej pap ie r i oczom w szystkich 

ukaza ł się to rn is te r.
B o lek odrazu  go poznał.
W szystkie  ks iążk i leża ły w porządku , ty lko  

w p ió rn ik u  znalazł k ilk a k ro tn ie  złożoną ka rtkę , 
na k tó re j n iew praw ną  ręką b y ły  skreślone na­
stępujące słowa:

«Popełniłem  w ie lk i grzech, napadając wczoraj 
tak  nikczem nie na pana. Lecz od dwóch dn i n ic  
nie jad łem , byłem  bardzo g łodny. Pół ru b la  je ­
dnak, k tó re  zna jdow ało  się w p ió rn iku , nie w y ­
dałem na jedzenie, lecz na odesłanie to rn is tra , ale 
z p ie rw szych  zarob ionych p ien iędzy zwrócę je 
panu. T y lk o  katechizm  zachowałem sobie na pa ­
m iątkę, aby m nie nadal, ja k  i  tym  razem, strzegł 
od złego. Proszę bardzo, niech m i go pan poda­
ru je  i przebaczy m ój z ły  postępek. B łagam , niech 
m nie pan nie poszukuje, będę się s ta ra ł us iln ie  
zostać porządnym  człow iekiem .*

W szyscy b y li bardzo wzruszeni losem n iezna­
nego chłopca, k tó rego  nędza do k radz ieży  sk ło ­
n iła , a k tó ry  teraz tak  gorąco tego żałuje.

— Prawda, mężu, że go nie będziesz poszuk i­
wał? — zapyta ła  pan i P ilecka.

— A  niech go Bóg ma w swojej opiece!— od ­
p a r ł zagadnięty, m achnąwszy ręką.

Co rzekszy pan P ilecki, w z ią ł kapelusz i uda ł 
się w pole, m atka do swego gospodarstwa, a Bo-



lek, otoczony siostrzyczkam i, m usia ł im  po raz dzie­
siąty opow iadać sw oją  przygodę.
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.... zaniesiono Bolka coprędzej do domu,

Za głosem sumienia.
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Bolek nauczycielem.
U p łynę ło  la t k ilk a  i przez ten czas wiele się 

odm ien iło  na świecie, bardz ie j na złe, n iż na do­
bre, gdyż b y ły  to la ta  k lęsk różnego rodza ju . 
C iągłe powodzie, g rady i n ieurodzaje  s ta ły  się po ­
wodem okropne j nędzy.

Nawet na jzam ożnie js i n iegdyś ludz ie  dop ro ­
wadzeni zosta li do zupełnego upadku.

W śród n ich znaleźli się i państw o Pileccy. Ci, 
n iegdyś tak  zamożni ludzie, zmuszeni b y li sprze­
dać swój p iękny  m a ją tek i zamieszkać w pob liz- 
k im  miasteczku.

D la  B o lka  m inę ły  n iepow ro tn ie  la ta  dziecinne.
W łaśnie  skończył z odznaczeniem szkołę i m ia ł 

na un iw ersy te t wstąpić, gdy  nagle ojciec um arł.
Nie m ogło więc być m ow y o dalszym  ksz ta ł­

ceniu się, trzeba by ło  myśleć o jakna jszybszym  
w yna lez ien iu  sobie ja k ie jko lw ie kb ąd ź  posady.

B olek postanow ił zostać nauczycielem. W łaś­
nie w ow ym  czasie pew ien h rab ia  poszukiw a ł 
nauczyciela, w ychow aw cy d la swego syna je d y ­
naka.

Z pom iędzy w ie lu  kandydatów  w yb rano  mi 
dego P ileckiego. >

Jakoż pewnego dnia  B olek z radością p rze ­
czy ta ł lis t, że konie  hrabiego będą nań oczek 
w a ły  na najb liższe j stacji ko le jow ej.

T ak ja k  n iegdyś jadąc do domu, .wychod ił 
on teraz z w a lizką  w ręku  z wagonu, lecz z jak: 
różnem i myślami!...

W ówczas wesołe le tn ie  słoneczko przyśw ieca ł' 
m u w drodze do rodz inne j w ioski, a s łodkie n? 
rżenia  nape łn ia ły  duszę. Dziś os try  jes ienny w ia ■ 
wraz z deszczem w tó row a ły  jego ponu rym  m j 
ślom.

G dy tak  sta ł na stacji, szukając oczyma p 
wozu, podszedł do niego traga rz  z zapytaniem  
czy nie na niego czekają konie  z Olesiowa.

i
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B olek k iw n ą ł po taku jąco g łow ą i  po ch w ili sie­
dz ia ł ju ż  w w ygodnym  powozie, w iez iony przez 
parę s iwków , hen! na nowe życie.

Co go tam  w tym  obcym  dom u czeka? Jak go 
p rzy jm ą? Czy p rzyn a jm n ie j t ra f i na dobre dziec­
ko, k tó rego  nauczanie ma być odtąd pow ierzone
jego  pieczy? . .

Te i tym  podobne m yś li nape łn ia ły  jego  m ło­
dą głowę. Coraz gęściejsza m gła pok i’yw a ła  zie-
mię. . , .

Nagle powóz za trzym a ł się i  lo ka j pom ógł B o l­
ko w i wysiąść.

— Jaśnie państwo oczekują pana profesora
w yg łos ił lo ka j.

— Dobrze, na tychm iast się stawię, proszę mnie 
zameldować, a następnie zanieść tę w a lizkę do 
przeznaczonego d la  m nie poko ju .

Po c h w ili dano mu znać, że państw o proszą
go do siebie. ,

P row adzony przez lo ka ja  Bolek, przeszedł sze­
reg pokoi, nakoniec zna lazł się w obszernej sali. 
P łonący na ko m in ku  ogień roznosił naoKoło m iłe 
ciepło, a os try  trzask drzewa p rze ryw a ł panu ją -

^ W ^ y g o d n y m  fo te lu  siedziała h ra b in a  z robo ­
tą w ręku . Słysząc k ro k i wchodzącego, podn io ­
sła g łowę i  chłodno, choć grzecznie, pow ita ła  przy- 
bVR73

H rab ia , ow in ię ty  w przeróżne derk i, gdyż c ie r­
p ia ł bardzo  na reum atyzm , rze k ł na pow itan ie :

— Otóż i  nasz nów y ko repe ty to r!
— Mam nadzie ję—rzek ła  h rab ina , ze będzie- 

: ly  m og li spokojn ie  pow ierzyć  panu opiekę nad
naszym synem. . .

G łęboki u k ło n  b y ł niemą odpow iedzią  ze s tro ­
ny  Bolka. Sytuacja  w ydaw ała  mu się bardzo n ie­
przyjem ną, gdy  na szczęście ro zw a rły  się d rzw i 
i przez nie w pad ł z hałasem śliczny chłopaczek.

— Czy to praw da, że mój now y ko repe ty to r
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przyjecha ł?  — zawołał, nie spostrzegszy w p ie rw ­
szej c h w ili Bolka.

Niebawem znajomość z uczniem została za­
warta.

— A  B ogu dzięki!... P rzyn a jm n ie j będę m ia ł 
znow u z k im  harcować po polach i łąkach. P ro ­
szę, niech pan będzie d la mnie dob ry , a ja  wza- 
m ian, postaram  się, aby pan b y ł ze m nie zado­
w o lony — m ów iło  h rab ią tko , podając P ileckiem u 
rękę.

— D z ie lny  m usi być z ciebie chłopiec! — rze k ł 
ten ostatni, głaszcząc bu jne loczk i Leonka.

I  serdecznie się ucieszył na w idok tego m iłe ­
go dziecka.

— Czy wolno m i p rosić panią h rab inę  o c h w il­
kę swobody? chcia łbym  u łożyć swoje rzeczy.

H ra b in a  sk inę ła  potaku jąco głową, lecz tym  
razem ju ż  cokolw iek uprze jm ie j.

G dy B o lek zw róc ił się ku  drzw iom , dodała jesz­
cze tonem objaśnienia:

Z w yk le  p ija m y  herbatę o ósmej, może pan 
będzie tak* d o b ry  pofa tygow ać się na dó ł o tej 
godzinie.

— W  zupełności zastosuję się do rozkazu  pan i 
h ra b in y  — odrzek ł z pow ażnym  ukłonem  P ileck i 
i  opuścił salon.

Głucha cisza zaległa znow u pokó j.
Dop iero  po dłuższej ch w ili rzek ła  hrab ina:
— Ten m łody  cz łow iek w yda je  się dosyć do­

brze w ychow anym , nieprawdaż?
— D a j Boże, abyśm y wreszcie t ra f i l i  na od­

pow iedniego wychowawcę d la naszego syna !—od­
pow iedz ia ł z westchnieniem hrabia.

— Ach, m nie n ieraz do rozpaczy doprow adza 
roztrzepan ie  Leonka! — narzeka ła  hrabina.

Poczym w y jąw szy  z kieszeni p rzepełn ioną za­
pachem f ijo łk ó w  chusteczkę, o ta rła  oczy i szybko 
wzięła się do porzuconego na chw ilę  zajęcia.



Podczas g dy  tak  rozm aw ia li tro s k liw i o los je ­
dynaka  rodzice, Bolesław, p row adzony przez Le ­
onka, uda ł się na górę do poko ju , k tó ry  m ia ł dzie­
lić  wraz ze swym  uczniem.

W a lizka  jego leżała ju ż  na stole, a paka  z ks iąż­
kam i stała na podłodze.

F ranciszek— takie  by ło  im ię lo k a ja — z ja w ił się 
zaraz, aby dopomóc panu p ro feso row i p rz y  roz­
p akow yw an iu  rzeczy.

— Proszę cię, bądź tak  d o b ry  i odb ij m ło t­
k iem  w ierzch paki, ale z tej s trony, gdzie będzie 
k a rtk a  z mojem nazw iskiem  — p ro s ił Bolesław  lo ­
ka ja .

A le  lo ka j, spo jrzaw szy na wspom nianą k a r t­
kę, nagle zb lad ł i upuścił trzym a n y  m ło tek na 
ziemię.

S chy lił się coprędzej, aby go podnieść i zara­
zem u k ryć  chw ilow e pomieszanie.

— Proszę m i przebaczyć m oją niezręczność!— 
w yb ą kną ł i p rz y s tą p ił do o tw ie ran ia  pak i.

W idocznie jednakże m usia ł być n iep rzyzw y- 
cza jony do podobnej robo ty , gdyż ręce mu d rża ­
ły  i co chw ila  ociera ł spocone czoło.

Nareszcie udało  mu się pakę o tw orzyć; zaczął 
więc w yjm ow ać ks iążk i i podaw a ł je  Leonkow i, 
a ten oddaw ał B olesław ow i, ustaw iającem u je  w bi- 
bljoteczce.

Naraz lo ka j n a c h y lił się nad paką n izko, tak  
n izko , że o m ało k rew  nie ude rzy ła  mu do g ło ­
w y; podniósszy się dopiero po dłuższej ch w ili, 
w y ją ł z n ie j s tary, zniszczony to rn is te r: trzym a ­
jąc go w ręku, p a trza ł na niego ze zdum ieniem 
i ja k b y  oszołom iony. Po c h w ili dop iero się ocknął 
na głos Leonka.

— Panie P ileck i — zapyta ł ch łoczyk, zw raca­
l i  się do m łodego nauczyciela, — czy ten to rn i­
ster pó jdzie  do szafy?

— Tak, Leonku! To pam iątka  z la t dawnych... 
Łączą sijj z n im  dobre, a także i smutne wspom­
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n ienia !... Podaj m i, Leonku, tego starego druha, 
niech mu dam w szafie honorow e miejsce.

To rzekszy, w z ią ł go od ucznia, pog łaska ł piesz­
czo tliw ie  po w y ta rte j skórze, poczym postaw ił na 
na jw idoczn ie jszym  miejscu.

— Spocznij tu, w ie rn y  p rzy ja c ie lu  — rz e k ł,— 
ty  byłeś przecież p ra w dz iw ym  kam ieniem  węgiel­
nym  mego życia!...

— Kam ieniem  w ęgie lnym  mego życ ia—pow tó­
rz y ł lo ka j c icho -j-jak  to ładn ie  b rzm i i ja k  p ra w ­
dziw ie!

N ie s łyszeli tych słów ani Leonek, ani P ilec­
k i, n ie spostrzeg li też, że Franciszek, obciera- 
jąc  u k radk iem  oczy, opuścił pocichu pokó j i za 
d rzw iam i, z łożyw szy ręce, zawołał:

— O, niezbadane są Tw oje  w y ro k i, Boże! Nie 
opuszczaj mnie, Panie i nadal, ja k  dotychczas!

Niespodziewane spotkanie.

I  znow u m inęło la t k ilk a .
Bolesław  p rzyw ią za ł się bardzo do swego ucz­

n ia  i  wzam ian zdobył sobie szacunek i sym patję 
całego domu.

Leonek ro b ił w naukach ogrom ne postępy i ani 
słyszeć chcia ł o rozłące ze swoim  nauczycielem, to 
też na gorące jego p rośby rodzice zgodz ili się 
wysłać jedynaka  w raz z m łodym  P ileckim  na da l­
sze s tud ja  do Lw ow a.

W  w ig ilję  w y jazdu  cały pałac b y ł poruszony. 
H rab ina , z czerwonem i od łez oczyma, w ydaw a­
ła  służbie rozkazy, dbając trosk liw ie , aby je d y ­
nako w i na niczym  nie zbywało. W łasną ręką co­
raz to coś w k łada ła  do ku fe rkó w  Leonka. W resz­
cie, gdy  już  wszystko by ło  gotowe, h rab ia  zaw o­
ła ł do siebie lo ka ja  i ozna jm ił mu, iż pojedzie



z paniczem za granicę, a h rab ina  poczęła usiln ie  
zaklinać w iernego sługę, aby Leonka strzeg ł ja k  
oka w głow ie, a będzie sowicie w ynagrodzony.
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- to  ja  jestem tym, który pana ograbił w lesie...



— O pan i h ra b in o !—zaw oła ł z godnością—toć 
m ieliście państw o czas przekonać się o moim  
p rzyw iązan iu . N ie d la nagrody, lecz jedyn ie  przez 
wdzięczność d la państw a będę się tro sk liw ie  opie­
kow a ł paniczem; może być pan i h rab ina  zupeł­
n ie spokojna, bo jeże li ty lk o  panicz jedzie pod 
taką opieką, ja k  pana P ileckiego, n ic  mu się złe­
go stać nie może. Zaufan ie, ja k ie  państw o po­
k ła d a ją  we mnie, p rze jm u je  mnie radością, lecz 
n ie mogę jechać, dopók i się nie przekonam , że 
pan P ileck i n ie będzie m ia ł n ic  p rzeciw ko  temu.

Na tw a rzy  F ranc iszka  w idn ia ło  silne w z ru ­
szenie.

H ra b ia  b y ł zadz iw iony tym  n ie zw yk łym  żą­
daniem w iernego s ług i, lecz n ie chcąc go sobie 
zrażać, k iw n ą ł dozwalająco głową.

Franciszek pob ieg ł coprędzej do swego p oko i­
ku, zam kną ł za sobą d rzw i na klucz i zaczął p il­
n ie szukać w kom odzie. Po c h w ili w y ją ł z n ie j 
jak ieś stare p ap ie ry  i u łożyw szy je  starannie, uda ł 
się do p oko ju  Bolesława.

Ten osta tn i kończy ł w łaśnie pakować swój k u ­
ferek, g d y  ze zdziw ieniem  u jrz a ł wchodzącego
0 tak  późnej godzin ie  loka ja .

— Ach, panie profesorze, pan h rab ia  żąda, 
ażebym jechał z paniczem do Lw ow a, ale nie 
wiem, czy pan po p rze jrzen iu  tych  oto papierów  
nie będzie się obaw ia ł wziąć m nie ze sobą?

Co rzekszy, poda ł guw erne row i stare pap ie ry .
Ze zdum ieniem  w ysłucha ł tych słów P ileck i

1 przez samą ciekawość zaczął oglądać pap ie ry.
Na w ierzchu leżało św iadectwo w ierne j i  uczci­

wej s łużby u jak iegoś oberżysty; po tym  znów za­
świadczenie dobre j s łużby u  pewnego obywatela, 
a następnie w padła  B o lko w i w ręce m ała zn isz­
czona książeczka, na k tó re j ze zdum ieniem  prze­
czy ta ł ledw o ju ż  w idoczne «Bolesław P ileck i*, 
a dale j «Katechizm».
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Skąd ty  masz tę książeczkę?... W iec tv  ie-

t a t a j Ł “ wo “ Bol es, aw' i ' ź ™ “ 4 y r
S ługa pad ł przed n im  na ko lana i uchw vciw  

szy rękę młodzieńca, rze k ł ze łzam i:

gdyś w le s iJea t]a lSt̂  t jm  samy m-k tó ry  pana n ie ­
m o t  m i pan 1 °« ™ bU’

się kięc2<’6 przed

cmC p a dn°v C; ebi6
ker jako  n a r7Prty-m m’łosierdziu> w yb ra ł mnie ty l- 

Z tPmi c/ ę ie’ aby Ci  ̂ wyratować. y 
- S i 7'PO iÓSł służącego, mówiąc: 

wine S c S1.ę z“ ien ił> żeś odpokutował 
niczem i ™ ę S,ę7 ięTC ch^ nie’ ab-Vś Jechał z pa- 
i a  snh fi h ^  d°  Lw ow a‘ katechizm  zacho- 
stusowe: ’ C1 p rz y P °m inał zawsze słowa Chry-

pewifi°bedzLmiżUje 1 d° “ nie się ucieka’ niechv  ien ńędzie, iz go me opuszczę do śmierci!»






